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Osada
Olbrzymów

Z  P aryża  udała  się d o  p o łożon e j 
w  B retanii w iosk i A rm em ćre  sp e - 
cjaL-ia k om is ja  lek arsk a , k tóra  
za jąć się  m a w y św ie tlen iem  p rzy ­
czyn  an orm aln ego  w zrostu  m iesz­
k ań ców  te j w iosk i.

A n n em ere  m a w  ca łe j F ran cji 
sław ę „w io sk i ‘ o lb rz y m ó w ". N ie 
ma tam  ani jed n eg o  m ieszkańca, 
k tórego  w zrost w y n os iłb y  m n ie j, 
n iż 2 m . W śród  m ężczyzn  tra fia ją  
się n aw et osobn icy  o w zroście  2 
m . 50 cm .

W  od w ro tn y m  stosunku do 
w zrostu  zn a jd u je  się rd zw ó j in te ­
lek tu a ln y  o lb rzy m ów , spośród  któ 
ry ch  w ie lu  n ie u m ie n aw et czytać 
i p isać.

Z polskim słooem do ludu M e g o
Praca teatru im. Wyspiańskiego n Katowicach

na Śląsku Opolskim
B arbarzyń sk i napad b o jó w k i 

n iem ieck ie j na artystów  po lsk ich  
w  W ie lk ich  S trze lcach  n a  Śląsku 
O polsk im  zw ró c ił u w agę sp o łe ­
czeństw a p olsk iego  na p racę p o l­
sk ich  tea trów  o b ja z d o w y ch  na 
tym  teren ie. D a jem y  dzisia j garść 
in fo rm a c ji o  p racy  teatru  im , W y ­
sp iań sk iego w  K atow icach .

W y ja zd y  T eatru  im . W y sp ia ń ­
sk iego na teren ie Ś ląska O p oU  
sk iego, op iera ły  się w  okresie  od  
r. 1922 d o  m a ja  1937 r. na t. zw , 
w za jem n ości ku ltu ra ln o  -  tea tra ł-

$od osiwfm kątem

W obronie Żydowskich oscyf stów

Jtrlyśei — Lotnictw u
Socjalne przedstawienia w Teatrze Polskim

bitwie", ofiarowany tta dozbrojenieDnia 7 b. m. odbędzie się W Teattze 
Polskim impreza p. t.: „ArtyŚąi — 
Lotnictwu". Udział w przedstawieniu 
wezmą: E. Barszczewska, Z. Buczyń­
ska, Chór Daria, T. Dąbrowski, A. H?- 
lattia, 3. Jaracz, B, ko3trrewska, C. 
Konarski.,. T. ł.uczaj. 'W . Wermiliska, 
M. Zimińska, A. Zelwerowicz.

W czasie przedstawienia rozloso­
wany będzie obraz Jana Styki „F o

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

z i . p S u
W niedzielę, dnia 7 bm. Wstęp na 

n-ystawfe współczesnej sztuki estoń­
skiej w  Instytucie Propagandy Sztu 
ki będzie dla wszystkich bezpłatny 
w godzinach 10 —  18.

Przewodniczący będą udzielać Ob­
jaśnień zwiedzającym.

KONCERT KOMPOZYTORSKI 
K. LALfcW ICZA

W  niedziele 7 maja b. r. w  sali 
teatralnej Polskiej YMCA (ui. Ko­
nopnickiej 6j o gndz. 20-ej odbędzie

Od kilku miesięcy ukazuje się p i - ' 
an o p. n. „Dziennik Powszechny'’ . 
Wydawcą dziennika —  Tadeusz Ula- 
nowski. Pismo jest organem „świata 
pracy", formalnie ma charakter apo­
lityczny, W rżecży samej nosi bardzo 
silne akcenty lewicowe.

Nie wdając się w  zbyt drobiazgową 
analizę paradoksów „Dziennika Po­
wszechnego” , pragniemy podnieść 
pewną kwestię, która jaskrawo uwy­
pukliła się w  ostatnich numerach. 
(„D z. Pow ,” Nr. U l  i 112).

W  U l  numerze „Dziennika” , w ar­
tykule p. Ż. Momentowicża czytam y: 
„...odczuwamy cały bezsens tych pa­
pierowych dyskusji, któro prowadzą 
do rozczarowania i do rozpaczy tych, 
O których, rzekomo^ się troszczymy. 
Żądamy od naszych związków prawie 
cudów, ale bez naszego udziału” . Da­
ło j: „Zginęło poczucie odpowiedzial­
ności za swoje czyny, wytworzyła się 
fałszywa ambicja, pokrywająca czy­
ny niemoralne, a o honorze lepiej nie 
mówić” . ' I wreszcie rozstrzelonym, 
tłustym drukiem: „Odwagę oka ruje 
eię tylko przy pisaniu oszczerstw i 
fafczywych listów anonimowo” .

Znamienne to słowa i jakże pou­
czające!

A le współpracownicy p. M omtnto- 
wicza nie zwracają na to uwagi.

Oto w 112 numerze „Dziennika” 
pojawia się arK>nimowo artykulik, 
pełny „oszczerstw  i fałszów ” . Z nie 
zrozumiałym zaślepieniem napada 
pan K. A . na jednego, z młodych 
polskich poetów tylko dla tego, że 
jest on narodowcem, że czuje i myśli 
po polsku. Jalilś pisarek, kryjąc się 
lękliwie pod inicjałami K. A . (podo­
bno wydrukował powieść, która ulfc- 

. gla konfiskacie) ośmiela się, wyko- 
się koncert kompozytorski Kazimtć \ rzystując pełen dynamik: artykuł-)

lotnictwa prtez rodzinę podkomisarza 
P. P., J. w ójćiechow -kiego.

Bilety loteryjne są do nabycia, w 
ośrodku sprzedaży L. O. P. P., ul. 
Świętokrzyska 12, gdzie obraz ten 
jest wystawiony w Witrynie na widok 
publiczny. Przedsprzedaż biletów na 
przedstawienie W kasach Orbisu i w 
Teatfzć Polskim.

najbardziej odważne artykuły i wier­
sze drukuje pod pełnym imieniem i 
nazwiskiem, podkreślając tym pełnię 
cywilnej odwagi, g d y  tymczasem ja ­
kiś nieznany szerszemu ogółoWij kry­
jąc się pod pseudonimom pan K , A . 
ośmiela się pisać: „Tchórzliwie Uni­
kając najm niejszego niebezpieczeń­
stwa... drugorzędne ciury polskiego 
piśmiennictwa Sżtlkają popularności

h ej, p rzew id zia n e j w  p ostan ow ie­
n iach  ob ow ią zu ją ce j w  tym  o k re ­
sie K o n w e n c ji G en ew sk ie j. P o 
w ygaśn ięciu  te j K o n w e n c ji w  m a ­
ju  1937 r. op a rto  w za jem n ość  k u l­
tu raln o  -  teatralną na p odstaw ie 
porozum ien ia  rzą d ó w  polsk iego  i 
n iem ieck iego,

N ależy  w y jaśn ić , że przedsta­
w ien ia p o lsk ie  p rzed  r. 1022 o d ­
b y w a ły  się na ca ły m  o-bszarze p le ­
b iscy tow y m , a o rga n izow a ły  je  
n astępu jące  in sty tu cje  teatralne: 
T eatr  B y g iera , T eatr  C epm ka oraz 
O pera  W arszaw ska . F fz y ja z d y  Te*5 
atru  P o lsk ie g o  z  K a to w ic  n a  te ­
ren śląska  O p olsk iego  n abrały  
ch arak teru  stałego dd m om entu  
pow stan ia  stałej scen y  za w od ow e j 
w  K atow icach , tj. o d  r. 1922.

■TRUDNOŚCI W  P R A C Y  
O statnio, tj. W Sezonie 1038-39, 

zw iększyła  się w p ra w d z ie  ilość 
przedstaw ień  p o lsk ich  ha Śląsku 
O polsk im  do 31, jed n a k  zm n ie j­
szy ł się zasięg  od d z ia ły w an ia  p o l­
sk iego T eatru  na tam tym  teren ie. 
P rzed tem  teatr d o jeżd ża ł d o  ta ­
k ich  ttiiejsCdwoścl, ja k : O lesna, 
W leśzow a, M ikuldzyce, G ro szo w i- 
ce, Z w o n o w ice , P o p ie ló w  i B ie łk o - 
Wice, a w ię c  do  w si położonych . Wwe wznawianiu tradycji Murawiewa” ,

Któż jest tym „ciurą piśmiennictwa' ok o licy  O pola , o b ecn ie  n atom iast 
polskiego” jeśli nie pań. K. A ., czło­
wiek pozbawiony cywilnej odwagi, 
kryjący twarz w zatrzaśniętej przył­
bicy anonimu ?

Na podstawie artykułu p, K. A. 
możemy śmiało przypuszczać, że au­
tor, broniąc żydowskich poetów, robi 
to nie w imię obrony „zdyscyplino­
wanego społeczeństwa polskiego” , ale 
w  zamiarze pokrzepienia naszej
mniejszości.

Nie bez racji mniemamy, że pod 
inicjałami K . A .‘ kryje się przyjaciel 
żydowskiego społeczeństwa, głuchy 
tła trzeźwe, ostre i polne Szczerości 
wyznanie swego współpracownika p. 
Z . Momentowicża.

Ryszard Jerzy Jastrzębiec.

na Skutek u trudnień , z ja k im i sp ó - 
tyk a  się Z w ią żek  P ó la k ó w  p rzy  
W yhajm oW śniu  sal teatralnych , 
m u sia ł tea tr  og ra n iczy ć  w y ja zd y  
z p rzedstaw ien iam i ly lk o  do 
m iast: Bytdfliia , G liw ic , Zabrza, 
S trzelec, O pola  i  R aciborza .

W ła ścic ie le  gosp ód  o b a w ia ją  się 
w yn a jih o  wać SWe sale teatralne na 
poi ski o  przedstaw ien ia . N ieraz 
u n iem ożliw ia ła  przedstaw ien ia  po 
lic ja , p o w o łu ją c  Się ;ną to, że Sala 
jest „b au f& llig ", ż ć  zatem  u rzą ­
dzen ie  W n ie j p rzedstaw ien ia  jest 
ze w zg lę d ó w  tech n iczn ych  niemdjjj 
z liw e.

D U Ż A  F R E K W E N C JA  
W  F R Z E D S T A W IE N IA C U

J sk  w id a ć ,’'teatr d o jeżd ża ł przed

Nowe słuchowiska Janiny Morawskiej
w  T e a t r z e  W y o b r a ź n i

rza LraleWicza.
W  programie utwory fortepiano­

we, skrzypcowe, wiolonczelowe i pie 
śni.

M UZYK P O Ł śK l U5 P A P lE śA
Papież przyjął kornp.-i.iytora p o l­

skiego Feliksa Nowowiejskiego, któ 
ry  ofiarował Ojcu św. partyturę rtlU 
zytznft dwUch M siy  świętych przez 
siebie skomponowanych.

rzucać nieprzyzwoite, bez odrobiny 
taktu i rozsądku dyktowane, słowa 
oburzenia.

1 rzecz charakterystyczna.
Jerzy Pietrkiewiez wszystkie swoje

*) J. Pietrkiewiez .„Dywersja poli­
tyczna i kulturalna", —  drukowany 
w  jednym u ostatnich numerów „Ju­
tra Pracy” .

Janina Morawska, jedna z najpopu­
larniejszych iutorek radiowy di, ci t - .  
biutowała przed mikrofonem w roku 
1933' słuchowiskiem ...Miasto Santa 
Cruz", które nie tylko, śtato ślę jednym 
z naicentilejśzycfl ' sukcesów polskiej 
radiofonii, leCz znalazło się również na 
antenach zagranicznych: w Berlinie, 
w Budapeszcie i Brukseli. DalśZynfi 
pozycjami Morawskiej w radiowym 
Teatrze Wyobraźni były Słuchowiska: 
„D om  w nucy“ , „Zioła i kamienie" 
(odznaczane plerwśzą nagrodą w kon­
kursie flłuchowiskoy-yftlj, „Trzecie i 
ostatnie di-zWi" oraz wiele audycyj 
dla dzieci i młodzieży.

W  niedziele, dnia 7 maja, o godz. 
16.55 Teatr Wyobraźni występuje z 
premierą nowego słuchowiska Janiny 
Morawskiej p. t. „Las*1. Las ■— mil­
czący, żywy świadek hobatdMkfch 
walk o wolność, i ias —  objekt han-

tym  rów n ież  d o  wsi, tj. d o  w ie l­
k ich  skupisk  lu d n ości p o lsk ie j, o -  
beonie zaś ogran iczon o W yjazdy 
do m iast, gdzie  ży w io ł p o lsk i m ie j 
scow y  jest ilo śc iow o  słabszy. O k o - 
ficzność ta w p row ad za  d la  Z w ią z ­
ku P o la k ów  pow ażn e u trudn ien ia  
W zorgan izow aniu  n ależytej fr e k ­
w en cji.

N ie  ozn acza  to, że frekw efte ja  
u cierp ia ła , pon iew aż m im o u tru d ­
n ień  w szędz ie  sięga od  80— 109 
p ro c  W y ją te k  stanow ią je d y n ie  
G h w ićó , Ule na to  m iasto  uskarża 
się rów n ież  i teatr n iem ieck i.' 

U D Z IA Ł  R O B O T N IK Ó W  
I  C H Ł O PÓ W  

Na dużą fre k w e n c ję  w  B ytom iu , 
Z abrzu , R aciborzu , S trze lcach  i w  
O polu  składa się Częściowo p olsk i 
e lem ent m ie jsco w y , przew agę jed *  
nak  stan ow i lu dn ość ch łop sk a  i  r o ­
botn icza , d o jeżd ża ją ca  d o  ty ch  
m ie jscow ośc i n a  p o lsk ie  p rze d ­
staw ienia z od leg ły ch  w si i o ś ro d ­
k ó w  fa b ry czn y ch  —  bądź k o le ją , 
tram w ajem ,au tobu sem , b ą d ź  też 
i to, w  dużej m ierze, ftoWerarnl 
w zględn ie  pieszo W iele  osób  p r z y ­
p łaciło  b y tn ość  na polsk im  p rze d ­
staw ień '-! u tratą zasiłku, w sparcia  
i zarobku . A le  to lu dzie  tw ardzi, 
p rzeciw n ości ich  n ie  łam ią  i nie 
zrażają, m yślą, czu ją  i m od lą  się 
bo polsku , a —  ja k  to się zw yk le  
słyszy  „n a  polsk i teatr ch od zą  z 
p rzy jem n ośc ią " i n w n ir

Jest to p u b liczn ość  tak szczera 
i tak  u czciw ie  o cen ia ją ca  pracę 
Teatru , że artyści w y je żd ża ją  c h ę ­
tnie, a o b ja w y  zad ow olen ia  i u -  
znania p rzy jm u ją  ze w zruszeniem .

D O B Ó R  S Z T U K  
T rudn ości spraw ia  d o b ó r  takich  

sztuk, k tóreb y  nie p rzek roczy ły  
istotn ych  p otrzeb  i poz iom u  za in ­
teresow ań  tam tejsze j ludności. 
N a jch ętn ie j są w idzian e U twory 
popu larn e, k om ed iow e , w  rod za ju  
F redry , B a łu ck iego , K o rze n io w ­
skiego, następnie fciatorycr/ną,^. 
p ew n y ch  okresach  roku  ja k  ■W 
A d w e n cie  i podczas w ie lk ie g o  P o ­
stu -— sztuki o charakterze r e lig ij­
nym  .

W b ież , sezonie zostały  w y sta ­
w ion e na Śląsku  O polsk im  aż d w ie  
Korpedie F re d ry  „D a m y  i H u zary ' ‘ 
i „P a n  J ow ia lsk i", następnie K a ­
zim ierza B roń czy k a  „K r ó l  S tefan  
B a to ry " j k om edia  m u zyczn a  M ar 
chanda ąK raw iec  w  zam k u ", 

O kres W ie lk iego  P ostu  w y p e łn ił 
cy k l przedstaw ień  -  w id o w isk  o 

■charakterze re lig ijn y m  p. t. „S y n  
■ B o ży " .

Przods+awic-aia te c ieszy ły  się 
dużą popu larn ością .

S łyszało się jed n a k  u w agi w  r o ­

ckowy,, źródło dochodu, sposób pole* 
pszania bytu — ofo zasadnicze moty­
w y-tego słuchowiska. Konflikt między 
heroicltt!) przeszłością, a teraźniejszo­
ścią tWardą i pełną trosk —  ujęty jest 
w dialogi, które przoz dynamikę, kon- 
trastOWaiiie, zmiany natężenia zasad- 
hiczego toriu, d.ążą do tego, aby wpro 
Wadzić słuchacza niejako w klimat 
muzyczny.

Dwa motywy rzeczywistość i marze 
hic przeplatają się jako dwa ieitnroti- 
vy muzyczne. Powstaniec - weteran 
i dziecko żyją intensywnie W świecie
nierzeczywistym; kupiec leśny i lite- dza ju : ja , w iedzom , tyn  ty ja tr  b y ł
rat ne potrafią wyjść poza spiawy fa jn y , ale m y czek ali na tego  S y -  
dnla dzisiejszego. Najtrudniejsze za- «  . « , . .
tianie ma tutaj kobieta, która skazana na B ożeno, u -m m  się n ię  u -  
iia rolę czynną, stojąc tia rozdroża hozol m y  w idzieli dow ni. „ G o i -  
między dwoma światami — musi w y - : g ota ", a tu dzisia j tego P ana J e -  
bitifSć 1 rozśtfźygać o losie najbliż- I * 
szyciu

OLE S T E F A N 29)

DZIEWCZYNA,
SAMOCHÓD i PIES

P O W I E Ś Ć

Przekład autotyzoW-iny Eugeniusza Bałtttkiejjo

Siedziały w kuchence przy stole i jadły skrom­
ne drugie śniadanie odpoczywając przed godzina­
mi popołudniowej pracy.

Rozległ sic dzwonek. Do przedpokoju przez 
wycięcie w- drzwiach wpadł list. Tarka go przy­
niósł i grzecznie położył na kolanach swojej pdni. 

—  ̂ Do kogo? —  zapytała Kale.
— Do mnie —  odpowiedziała Janet i spoglą­

dając na koperię, dodała: - -  Z Garland Green. 
od ciolk; Betsy.

List brzmiał:
K o c h a n a  J a n e t !

Musze Ci donieść o nieprzyjemnej rźbczy, 
ale nie przerażaj się, bo city tego, chwała Bo­
gu, nie ma powodów. Musirtly odłożyć wyjazd 
do St. Jcan-sur-mcr jeszcze na parę tygodni, 
ho Twój Ojciec zachorował Zaczęło Się od sil- 
negb kaszlu, lecz On sWoim Zwyczajem nie 
zwracał na lo uwagi i pracował jak zwykle

kilkanaście godzin na dobę. Dopiero gdy go­
ryczka stała się żdrtadto dokuczliwa, żawobn- 
iiśfri.y lekarza. Doktór Wolseby stviierdził Za­
palenie opłucnej i każał ojcu położyć się do 
łóżka. Sprowadzillśhiy pielęgniarkę, ale, oczy­
wiście, nie odchodzimy ud łóżka chorego, bo 
co taka młoda dziewczyna może wiedzieć 1

Czytałaś prawdopodobnie, że Hope znikł 
bez śladu. Violct wychodzi z siebie. Między 
n&mi mówiąc, nie bardzo się troszczy o zdfó- 
wie Twojego Ojca. Byłoby rzeczywiście naj­
lepiej, gdyby wyjechała już teraz do St. Jean, 
choćby nawet z tą lalką, z Cranbournem —  
przynajmniej Twój Ojciec miałby trochę spo­
koju Uważam, że to jest po prostu śmieszne: 
Yiolet boi się panicznie tego Hope‘a, a to się 
odbija bardzo źle na usposobieniu Herbei-ta, 
a głównie na jego nerwach. Aby u-spokoić ich 
oboje, Marcin sprowadził z Londynu detekty­
wa, który pilnuje naszyci? domów-, a cały wol­
ny czas spędza w kuchni, przy czym pochłania 
nieprawdopodobne ilości pieczeni baraniej. 
Cickawam, czy wszyscy wywiadowcy przepa­
dają za baraniną.

Janet, Twój Ojciec, nie chciał, abyśmy Cie­
bie Zawiad&miflli u jego chorobie.”To jest swo­
jego rodzaju d e l ik a t n o ś ć  (moim zdaniem nie- 
tnądru), jedhak jeśli znajdziesz przypadkowo 
powód i prżyjedziesz na wcek-cnd, Ojciec 
w głębi duszy będzie z pewnością bnrdźo Za­
dowolony. Ja też, oczywiście, i W uj Marcin, 
któfy wic o tym i iście i prosi, żeby pozdrowić

C ie b ie  serdeCźnle. Więc powtarzam: stan zdro­
wa Twojego Ojca n ie  jest groźny, a le  mamy
z nim dużo kłopotu kapr3-Bi i denerwuje
się, bo ftie ehce lćźeĆ W łóżku.

Przyjeżdżaj w sobotę, jćśli będziesz mogła.
Upiekę gęś.

Twoja fltaća c-iotka Betsy.

—  Kie wiem, c-zy ojciec będzie naprawdę w g tę - 
bi duszy zaduWolOny, ale pojadę do Garland 
Green —  oświadczyła Janet.

—  Pamiętaj, że w pokoju chorego nie wolno 
palić.

—  Słuchaj, Janet.., miałyśmy pójść dziś do tea­
tru.

—  Tak.-No i eo?
—  Nie wiem, czy masz chęć.
—  Ależ oćżyV/iśde! Słyszałaś przecież, że oj­

cu nie grozi hic poważnego. Wszystko żafeży tyl­
ko od tego. czy dostaniemy tanie bilety, bo nas 
nie stać na pierwsze rzędy.

Zatelefonowały do teatru i uprzejnty kasjer 
powiedział, żc jeszcze są dobre miejsca na parte­
rze. Wobec tego żamówdty dwa krzesła, następnie 
przez trzy godziny mordowały się z panienkami 
t  towarzystwa, iicżije je swobodnych i estetycz­
nych ruchów. WreSZcifil zaczęły się wybierać do 
teatru. Była ósma za dziesięć minlil i Janet już 
chciała sprowadzić z garażu swój wóz. Wyciąg- 
uełą rękę po słuchawkę, lecz w ivm momencie 
telefon Zadzwonił.

»D. c. n.).

zuska n ie m ę czy li" . D opiero. t r ? c -  
ba  b i ło  tloińaćźenia , że „S y n  B u­
f y " ,  jest !źa fśWiętą postacią , aby 
G o pok azyw ać na scen ie, wzglęc*-1 
nie aby G o n aśladow ać przez c z ło ­
w ieka —  osobę grzeszną.

T e w yjaśn ien ia  zrob iły  sw o je  —- 
k ob iecin y  urzekły „ ja , m oeie p ra ­
w i c "  i zu pełn ie  się uspokoiły . 
D Z IA Ł A L N O Ś Ć  I R O L  A T E A T R U

D ziała ln ość teatru  P olsk iego nu 
Śląsku  O polsk im  k oń czy  się W k a - 
żdyn.1 sezonie z dn. 30 kw ietiua. 
stosu jąc się w  tym  w zg lęd z ie  dO 
z w y cza jó w  p ra k ty k ow a n ych  prasz. 
w szystk ie  p ro w in c jo n a ln e  teatry  
n iem ieck ie , k tórych  sezony tr w a ­
ją  za ledw ie  7 m iesięcy , t. j. c d  paź 
dziern ik ą  do kw ietn ia .

R bla leatruY Folskiego na Śląsku  
O polsk im  jest o lb rzy m ia . D a je  On 
szerokim  m asbm  lu dn ości śląskiej 
m ożność Zapoznania się z k u ltu rą  
narodow ą . D a je  n ie ty lk o  p rzeży ­
cia  artystyczn e, ale przed e  w ożyst- 
k im  w zruszenia  pa triotyczn e . D a ­
je  Słowo polsk ie , tak  często  p r z e ­
śladow an e przez w ied zo  n ie m ie c ­
kie,

N o w a  £ifii£zkg
S J e w B ń f u e

Z  ok a z ji 2 0 -e j ro czn icy  Irugwrj- 
h e j śm ierci generała  S teź< a ijlk  
poczta slow adka wyda HoWń Ultt-1 
czk i z je g o  w izeru n k iem  po 4® 
hal., 60 hal., 1 kor. i 2 kor.


